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P R A C A
C E N A  2 5  GROS ZY.

PRENUMERATA:

M IE S IĘ C Z N IE  . . . . Z ł. 1.—  
N A  P R O W IN C J I  . . . .  1.45 
Z A G R A N IC Ą  . . . .  „ 2.00

CE NA  OGŁOS ZEŃ:
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m JO-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy  za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proo. d ro śe
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W rocznicę wybuchu wojny światowej
Dnia t-go sierpnia upłynęło 

15 lat od chwili, kiedy ambasador 
Wilhelma II w Petersburgu, Pour- 
taleg, doręczył ministrowi spraw 
zagranicznych Mikołaja Ii-go, Sa- 
zonowowi, notę o wypowiedzeniu 
wojny.

Podczas dramatycznej ich roz
mowy, żywo opisanej w pamiętni
kach ambasadora Francji, Paleolo- 
gue‘a, w oczach przedstawiciela 
Niemiec pojawiły się łzy, z ust 
zaś obydwu padły słowa „sprawied
liwość Boża“. Ale zarówno te łzy, 
jak i te słowa kryły w sobie treść 
dość mizerną w porównaniu do tego, 
co naprawdę oznaczał dla’̂  świata  
wybuch wojny między Niemcami i 
Rosją.

Był to początek nowego, wiel
kiego i konwulsyjnego okresu cy
wilizacji europejskiej, pełnego bły
skawic, rozdzierających duszną at
mosferę ubiegłego stulecia. i grzmo
tów podziemnych, które rozlegają 
się do dziś dnia, głosząc ustawi
cznie, że zaczyna się budowanie 
nowych fundamentów wśród huku 
walących się ścian i murów opo
rowych.

Do tego nowego budownictwa 
najmniej przygotowane okazały się  
społeczeństwa stare i syte, nawy
kłe do innej rzeczywistości, z tru
dem przecierające oczy po drzemce 
poobiedniej, jeszcze obecnie, po 15 
latach, niedość orjentujące się w

zmianach, jakie z niemi i naokół 
nich nastąpiły w związku, nie za
wsze przyczynowym, z wybuchem 
wojny europejskiej. Jeszcze im się  
wydaje, że możliwy jest  powrót do 
dawnej, przedwojennej, „równowa
g i “ politycznej i błogostanu gospo
darczego za pomocą wzajemnych 
układów i koncesji. Nie dość ja 
sno rozumieją, że dzień 1-go sierp
nia 1924 roku był koniecznością 
biologiczną i dziełem głębokiego 
nurtu historycznego, który podmy
wszy fundamenty świata podziem
ną pracą wielu lat, musiał dopro
wadzić do zawalenia s ię -ówczesne- 
go sklepienia pokoju, i że odbudo
wywać je n i  wzór i podobieństwo 
dawne, to nietylko trud daremny, 
ale poprostu nowa pożoga wojen
na i katastrofa dla nich samych.

Nowych państw narodowych, 
Polski w pierwszym rzędzie, choć
by najbardziej nawet zawadzały 
one swemi granicami i swem istnie
niem restauratorom „równowagi“ 
przedwojennej i potęgi Niemiec,nie 
uda się usunąć tak, jak się  usuwa 
kamień, lub płot przy drodze. Tak 
jak trzeba było pożaru wojennego, 
aby na gruzach powstał nowy, spra
wiedliwy statut polityczny Europy, 
tak, by go zburzyć i zastąpić sta
rym, trzeba znowu rzucić w wir 
wojny miljony ludzi.

Piętnaście lat temu naród pol
ski musiał zająć wyraźną postawę

wobec rozpoczynającej się walki. 
Był to dla niego dzień egzaminu 
zrozumienia własnej racji stanu i 
chwili dziejowej. Egzamin wypadł 
szczęśliwie.

Polska nie była b i e r n y m  
świadkiem rozgrywających s ię  
dziejowych wypadków, lecz m o
carnym i bohaterskim udziałem  
w ¡krwawych zmaganiach naro
dów Europy podkreślała prawo 
Ojczyzny naszej do bytu niepo
d ległego a żołnierz - legjonista  
Piłsudskiego był żywym sym bo
lem rodzącego s ię  m łodego or
ganizmu państwowego: N iepodle
głej Polski.

Jeżeli jednak wówczas egza
min był niesłychanie trudny, to n o 
wy egzamin, który nas czeka w ra
zie, gdy szaleńczy likwidatorzy zwy
cięstwa nad Niemcami nie opamię
tają się rychło, będzie dla narodu 
polskiego zupełnie prosty. Prze
mówi wówczas instynkt samoza
chowawczy narodu, posiadającego 
własne państwo.

Tymczasem życzyćby należało, 
by temu niepotrzebnemu a krwa
wemu egzaminowi zapobiegła po
lityka rządu w koalicji ze w szyst
kimi czynnikami w świecie, które 
na rozwój wypadków patrzą zimno 
i trzeźwo.

Złe, krzemienne „serca”
I I .

W poprzednim artykule omówi
liśmy ten haniebny stosunek baro
nów przemysłu łódzkiego, jako lu
dzi (na podobieństwo ludzi przecie 
stworzeni) do nędzy robotnika łódz
kiego w masie.

Nieliczne są te zakłady, gdzie 
jeszcze jakoś tam jakiś promyczek 
opieki czy próby opieki istnieje — 
naogół głucho i zimno w tej dzie
dzinie. Nie mamy tu na myśli, 
bynajmniej! — jakiejś akcji filan
tropijnej, brr, brr, uważamy to za 
najbardziej ostatnią formę pomocy, 
zwłaszcza, gdy się znajduje w rę
ku świętoszkowatych i moralizują- 
cych bigotek lub rozleniwionych 
chwilowym brakiem kochanka dam 
z tzw. towarzystwa. Chodzi nam o 
przejaw choć najdrobniejszej iskier
ki troski zakładu przemysłowego i 
jego właściciela o to, jak żyje, ew. 
w jaki sposób umiera jego robot
nik, pracownik w czas kryzysu, 
niedostatku, jak sobie radzi wy
rzucony na bruk z fabryki wskutek 
przymusowego bezrobocia proleta- 
rjusz 1

I tu cisza, śmiertelna cisza, 
jakby przed burzą!

A społeczeństwo 1
Także zbyt mało wykazuje za

interesowania dla sposobu bytu i 
życia tej ponad setkę tysięcy ludzi 
liczącej armji włókniarzy, lub ro
botników innych zawodów.

W prasie zamiejscowej nieraz 
więcej ciekawych szczegółów z ży
cia tej armj', która wzniosła po
tęgę polskiego Manchesteru — niż 
w prasie łódzkiej, dla której nie
raz pogoda na wyspie Haiti lub 
kwestją walki z tresowanemi pchła
mi w Gwadelupie jest ważniejszą 
naprzykład od kwestji kryzysu na 
przedmieściach, — od kwestji li- 
likwidowania sklepików spożyw
czych na peryferjach (z braku kli- 
jentów-konsumentów), od kwestji 
zamieszkiwania przez ludzi z ro
dzinami teraz skwerów i wnęk bram, 
od kwestji narastania liczby samo
bójstw, do których desperatów pchnął 
brak środków do życia.

Bo to, razem wzięte, tworzy stan 
zapalny. Pcha poprostu ludzi w o-

bjęcia czarnej rozpaczy, która roz
gorycza, (do ludzi, do otoczenia), 
rozczarowuje (do Polski, choć nie
słusznie), czarną mgłą złych myśli 
zasnuwa umysł, pcha w objęcia 
tego rodzaju agitacji politycznej, 
która głód i niedostatek tej w iel
kiej masy wyzyskuje w swojej wal
ce z państwem i niepodległością. 
Ojczyzny !

Więcej zainteresowania życiem 
polskiego włókniarza! Więcej za
interesowania całej opinji kwestją 
przedmieść, kwestją, jak żyją i roz
wijają się dzielnice robotnicze! 
Nietylko wówczas, gdy dopiero ja
kiś Walaszczyk przypomni o stra
szliwym wrzodzie na ciele Łodzi
— o tej nędzy choćby Bałut! Nie 
dopiero aktualnie wówczas, lecz tak 
stale, systematycznie, walczyć ze 
złem, demoralizacją, opiekować się, 
bronić przed nędzą, przed wyzy
skiem te masy, dziś w ręce złych 
mocy oddane!

Wówczas, o wówczas, gdy sze
roka opinja tem się zainteresuje, 
jak żyje i bieduje polski włókniarz, 
i pracodawca będzie się musiał li

czyć, i baron przemysłu za cenę 
rezygnacji z połowy wypitych na 
libacji u któregoś z „konsulów“ ho
norowych a la Kon lub w knajpie 
Martelów lub szampańskich — bę
dzie musiał zatroszczyć się o swego  
pracownika, jak on żyje (przeżywa 
naprz. kryzys ?), o świetlice i opie
kę moralną dla dziatwy, tej z przed
mieść, o domy schroniskowe, o le
pszą, — niż dzisiaj, opiekę społecz
ną i t. d.

Więcej serca w stosunkach 
społecznych — to jest  ideał, zda 
się niedościgniony — tem nie
mniej jednak, ile sił starczy, wal
czyć należy z brutalnem i ohyd- 
nem, całkowicie znieczulonem zo
bojętnieniem „góry“ na to, co się  
dzieje „w dole“.

Gdyż jednak ten „dół“ — to 
lud pracy, to twórca, to siła wre
szcie, siła potężna, która, gdy się  
zerwie w gniewie — skutki mogą 
być straszliwe.

Andrzej Nlekłańskl.

Czas pracy 
w Polsce

Sfery gospodarcze  użala ją  się częs to  
na zbyt krótki c z a s  pracy  robo tn ika  p o l
skiego, tw ierdząc , że  8 godzinny dzień  
pracy jes t  jedną z g łównych przyczyn n a 
szych n iedom agań gospodarczych. P rz e 
dłużyć czas  pracy — tak tw ierdzą  — do 
norm  zachodn io -europe jsk ich , a w zinoże  
się produkcja, powiększy się dobrobyt.

O p ie ra jąc  się na m ate r ja le  s ta tysty
cznym (obliczenia), uzyskanym na p o d s ta 
wie specja lnej ankiety, dochodzi s ię  do  
wniosku, że w P o lsc e  w cale  n iem a 8-go- 
dzinnego dnia  pracy, ani 46-godzinnego ty
godnia roboczego, n ak azan eg o  ustawą.

Ankieta w spom niana  objęła  128 tys ię 
cy robotn ików  nas tępu jących  gałęzi p rze 
mysłu: górnictwo, hutnictwo, p rzem ysł m e 
talowy, m ineralny, chemiczny, drzewny, 
budow lany i graficzny. Na każdych 10-ciu 
robotników przypada:
częśc iow o bezrobo tnych  2,7 proc.
pracu jących  poniż. 46 g. 0,5 „

46 godzin 53,2 „
46 — 48 godzin 13,0 ' -i ,
58 —  51 godzin 4,4 „
51 —  54 godzin 8,2 „
34 — 60 godzin 12,8 „
po n ad  60 godzin 5,2 „
Z a tem  tylko po łow a robotników  , ma 

czas  zgodny z praw em  obow iązującem . 
Najściślej ustawowy 46-godzinny tydzień 
p rzestrzegany jest  w przem yśle  graficznym, 
na drugiem  m iejscu s to i p rzem ysł m e ta lo 
wy, na da lszem  już znaczn ie  m ie jscu  jest 
przem ysł chem iczny. —■ Najgorzej spraw a 
p rzedstaw ia  się w przem yśle  drzewnym, 
gdzie jedynie 28 p rocen t  robotn ików  p ra 
cuje w myśl przep isów  prawa.

Wyprzedziły Łódź...
Miasta T om aszów  M azowiecki i B rze

ziny otrzymały komisarzy rządowych. S o 
cjalistyczny prezyden t  S m ulsk i w T o m aszo 
wie Mazowieckim zo s ta ł  zawieszony w 
czynnościach.

- W jedności ZZZZ
moc klasy robotniczej!
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Zm ian a  rządu  w e Francji
G abine t  P o incarego  we Francji p o 

da ł  się do dymisji. G a b in e t  ten  w ypro
wadził F ranc ję  z ruiny finansowej i kiero
wał b. m ądrze  jej polityką zagraniczną. Na 
u s tąp ien ie  Po incarego , zdek la row anego  w ro
ga N iem iec  — duży wpływ m iał wynik wy
borów  w Anglji i zwycięstwo p ro n iem iec 
kich grup.

N astępcą  Po incarego  jest  świetny po
lityk Briand.

N ow y rząd  w e Francji
T ekę  p rezesa  rady m inis trów  i te k ę  

m in is tra  spraw zagranicznych objął Briand. 
R esztę  te k  objęli ci sami ministrowie.

P rasa ,  om aw ia jąc  ustąp ien ie  P o inca
rego sądzi, że nie wpłynie to  na k ierunek 
francuskiej polityki zagranicznej, ponieważ 
były p rem jer ca łkow icie  powierzył ją Brian- 
dowi. „Człowiek okupacji Ruhry powie
rzył sprawy człowiekowi L o carn a“. W obec 
tego B riand p op ros tu  w dalszym ciągu 
prow adzić  będzie  dzieło  swego p o p rzed 
nika.

Szpieg U iitz skazan y
W niedz ie lę  ubiegłą zapad ł wyrok, 

skazujący dyrektora  „V olksbundu” b. posła  
śląskiego O tto n a  Ulitza na karę 5 m iesię 
cy więzienia.

Uznano go winnym, że św iadom ie dał 
pośw iadczenie  dezerte row i polskiem u Wik
torowi Białusze i p rzez to um ożliw ił mu 
pozostan ie  zagranicą, aby się  uchylić od 
służby wojskowej w Po lsce ,  dopuszczając  
się występku z par. 89 i 102 ustawy o po
w szechnej s łużbie wojskowej.

Pon iew aż  Ulitz nie był do tychczas  
karany i ponieważ czynił „z pobudek  szla
c h e tn y c h “, m ianow icie  z miłości dla sw o
ich rodaków, ' sąd  uznał karę  5 miesięcy 
więzienia  za w ystarczającą.

Z a targ  Sow iety-Chiny
Jak  już w poprzednim  num erze  „ P r a 

cy" przewidywaliśmy, rząd chiński po s ta 
nowił za ła tw ić  konflikt z Sow ietam i na 
d ro d ze  pokojowej. Je ś l i  zaś rząd  sow iec
ki nie zgodzi s ię  na propozycje rządu nan- 
k ińskiego, to Chiny zw rócą  się po in te r
w enc ję  do ligi narodów. W tym celu  zo
s ta ło  już przygotow ane pism o do sekre ta -  
rja tu  ligi narodów. O becn ie  zosta ła  już 
ustalona neu tra lna  strefa  między wojskami 
chińskiem i i czerw oną  armją - szerokości
30 kim. i

Kom uniści na Zachodzie
Komuniści opowiadają, że są partją  

najbardziej św iadom ego proletarja tu , że si
ły ich  coraz  to  bardziej rosną, tym czasem  
tabe lka  poniższa  wykazuje zupe łn ie  coś 
przeciwnego, w tych państw ach, gdzie jest 
na jw iększa oświata, i gdzie komuniści nie 
są prześladowani.

Poprzednie Ostatnie
wybory przyniosły kom unistom

Niemcy 62 posłów —  54 posłów
Belgja 2 „ —  1
Francja  28 „ —  14 „
Anglja 1 —  0
Ameryka 0 „ —  0 „

I Mac D onald n ie pom ógł.
W ielki strajk w łókniarzy w Anglji

W Anglji wybuchł zapowiedziany w 
przem yśle  włókienniczym okręgu Lancachi- 
re s trajk robotników. Na 1800 fabryk 1500 
stanęło .

Do strajku przystąpiło  pół miljona 
robotników. W związku z w ybuchem  s tra j
ku rząd  wystąpić ma z akcją  m edjacyjną. 
Gdyby nie odniosła  ona skutku, rząd za 
pow iedział,  że uc ieknie  się do represji —  
(w obec  robotników  ?)

G dynia - N ow y Jork
Przebywający w P o lsce  poseł polski 

przy rządzie  S tanów  ¡Z jednoczonych Tytus 
Filipowicz omówi sprawę pertrak tacji  o 
trak ta t  handlowy polsko-am erykański.

Jed n ą  z ważniejszych podstaw  przy
szłego trak ta tu  ma być us ta len ie  w za jem 
nej wymiany towarowej bezpośredn io  Gdy- 
nia-Nowy Jo rk  z om inięciem  portów nie
mieckich, które obecnie  pośredn iczą  w 
handlu  między Polską a s tanam i Zjedno- 
czonem i.

Brawo ! Polska coraz  bardziej g ó r ą !

Lot do A m e ryk i
W najbliższym tygodniu podjęty  zo

s tan ie  nowy polski lot transatlan tycki do 
Ameryki Północnej. Poleci po laury sławy 
i zwycięstwo nad O cean em  kpt. Kowal
czyk na „P o lo n j i”. Lot finansuje polonja 
am erykańska.

150 rocznica zgonu  
K azim ierza  P u ław sk ie g o

W całej A m eryce czynione są en e r
giczne przygotowania do uroczystego o b 
ch o d u  w dniu 10-go października r .b .  150 
rocznicy zgonu genera ła  Kazimierza P u 
ławskiego, który jako genera ł  wojsk a m e 
rykańskich w alczył i zginął w walce o 
w olność Stanów  Zjednoczonych. Szereg 
s tanów  dzień  rocznicy śm ierc i wielkiego 
polaka, p roklam ow ało  jako dzień  święta 
narodowego, a sena t  amerykański pow ołał 
komisję federalną d la  zorganizowania uro
czystego obchodu.

Również w W arszawie zawiązał się 
cen tra lny  kom ite t  obchodu 150 rocznicy 
śm ierci Kazimierza Puławskiego. P ro te k 
to ra t  objęli p rezyden t Rzeczptej prof. Ignacy 
Mościcki i M arszałek  Józef  Piłsudski.

P oznań  jest  chw ilow ą ; Mekką P o la 
ków. Do tego kresow ego m ias ta  zjeżdżają  
zew sząd  tłumy ludzi, pociągniętych po tęż-  
nym” m agnesem  Wystawy.

Pielgrzyma, wysiadającego na nowym 
dw orcu  poznańskim , ogarnia na tychm ias t  
wir wielkomiejski. N ajpierw  ginie w labi
ryncie podziem i dworcowych, w szachow 
nicy korytarzy i schodów, po tem , kiedy 
w ydostan ie  się w reszcie  na powierzchnię, 
zanurza  się, jak we wrzącej wodzie, w po
śp iechu  m knących ulicami aut, i a u to b u 
sów, w t łum ie  przechodniów, w rozgw arze  
i kłębowisku na m iarę  conajm niej miljono- 
wej m etropolji .  A to  przecież tylko „S to 
łeczne  Miasto P o z n a ń “.

N ad obrazem , witającym ciekaw e oczy 
przyjezdnych, dom inuje  szczyt olbrzymiej 
Wieży G órnośląskiej,  te raz  należącej do 
kom pleksu  gm achów  wystawowych (tak jest 
od  pierwszej Wystawy w roku 1921-ym), 
rysujący sią lekkiemi linjami na tle nieba 
w ieczorem  w ref leksach  tysiąca św ia te ł  po
p ros tu  widziany.

Poznań  —  to wspania ła  maszyna, re 
gulowana przez zam iłow anie  do pracy i do 
ładu. Nie w idać rozkopanych ulic, o b n a 
żonych rur  kanalizacyjnych. W kawiarniach
i cukiern iach  s iedzą  ludzie pracy sprag

nieni wypoczynku, a nie czarna  giełda, na 
ulicach spieszą pracownicy i snują się  ci, 
którzy pracę  swą już wykonali, a nad m ia 
rę  szczęśliwy gość z tam tej strony rubi- 
kohnu nigdzie nie dojrzy wystających pod 
m uram i aferzystów, spekulantów, m ache-  
rów rozm aitego  gatunku. Je s t  dużo „wy
tw órców " —  mniej „pośredników “. D obro
byt cech u je  to b lisk ie , a jakże od nas d a 
lekie rów nocześn ie  m iasto .

Ceny w Poznaniu  są niższe, niż w 
Łodzi. Szklanka mleka w sklepie  10 gr. 
Porc ja  lodów w p ierw szorzędnej cukierni
1 zł. 30 gr. W res tauracji  („B e lw ed e r“ 
przy dw orcu)  noga wieprzowa z kar to f la 
mi 2 zł. 20 gr. Porc ja  m ięsa  kosztuje od
2 zł. do 3 i pół. O b iad  obyw atelski zł. 1.80. 
Należy pam iętać ,  że tak je s t  w chwili, gdy 
Poznań  za lew ają  raz po raz fale ludzkie, 
l iczące  czasem  tyle, ile wynosi połowa 
ludności Poznania.

Nad wszystkiem góruje radosna świa
dom ość, że jes t  s ię  w m ieśc ie  polskiem, 
gdzie bujne, świetnie zorganizowane siły 
narodow e zdobywają się na taki czyn jak 
„W ystaw a“.

Poznaniow i —  twierdzy polskości na 
kresach  —  cześć !

W obliczu nowego sezonu teatralnego
Dyrektor Gorczyński górą. - Co w Miejskim ? .  Rozwój teatru.

A zatem Łódź, nie puściła jednak dy
rektora B oles ław a  Gorczyńskiego, któremu 
tyle zawdzięcza.

Dyr. Gorczyński objął tea try  K am e
ralny, Popularny  i Geyera.

T ea tr  Kameralny odnaw ia się i w e
w n ą trz  nieco rozbudowuje. Przybywa doń 
przeszło  100 miejsc.

Najgroźniejsza rywalka Malickiej fe
nom enalnym  ta len tem  i niewysłowionym 
cza rem  obdarzona  p. Karolina Lubieńska 
(o k tórą  kilka tea trów  się stara ło , wśród 
nich i T e a tr  Polski w Warszawie) weszła 
w skład ensem blu - tea trów  dyr. Gorczyń
skiego. Pozyskał on nadto  bardzo  zdo lne
go komika Leopolda Zbuckiego , p. Kozłow
ską, jed n ą  z najwytwojniejszych artystek  
salonowych w Polsce , pełną ognia i w er
wy Relewicz-Ziembińską i wielu innych.

Kameralny tea tr  o tw iera  dyr. G or
czyński pysznym „Fircykiem w z a lo ta c h “ 
z Ju lju szem  O sterw ą, k tórego łodzianie  b ę 
dą  mogli podziwiać w jednej z jego naj
lepszych ról.

Popularny  te a t r  olworzy król polskiej 
sceny Mieczysław Frenkiel. T e a tr  P o p u 
larny, który do tychczas s ta ł  na niskim p o 
ziomie, ściągnie  te raz  dzięki artystycznej 
inwencji dyr. Gorczyńskiego, zarówno ro
botników, jak i inteligencję.

** *
P. dyr. Karol Adwentowicz z a an g ażo 

wał już zespó ł  do prow adzonego  przez .s ie 

bie T ea tru  Miejskiego. Są tu: Horecka, 
Jarkow ska, Łapińska, Dąbrowska, Morska, 
DunajeWska, Znicz, Tatarkiewicz, Woskow- 
ski, Kijowski, Krotkę, Mroziński, Winawer, 
Krzemiński i inni.

Ubyło dw uch reżyserów: Bonecki i 
Melina. Brak Boneckiego, zdolnego reży
se ra  i św ietnego ak tora  da się żywo o d 
czuć scenie  miejskiej. Nadto  odszed ł do 
filmu bardzo  zdolny artysta Socha.

P. dyr. Adwentowicz otworzy sezon 
w span ia łem  „W eselem  F iga ra” B eaum ar- 
c h a is ’go z Woskowskim, Jarkow ską i M or
ską w głównych ro lach . O to  garść infor- 
macyj o najbliższym sezonie. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Z życia organizacyjnego
— Koło Pracowników Miejskich N. P. R. 
Lewicy w Łodzi. W poniedziałek  5 b .m .  
pos iedzenie  Z arządu  i dziesiętników.
— Dzielnica Górna. Dnia 11 b. m. od 
godz. 10 rano, konferencja  polityczna. R e 
ferat kol. Kazimierczaka.

Rozpow szechniajcie
„PRACĘ“
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1914 -1929
W rocznicę wybuchu wielkiej wojny

Opowiadanie Focha o zawieszeniu broni 8 — 11 listopada 1918 r.
8 l is topada  zrana w szedł do m n ie  

gen . Weygand i zaw iadom ił o przybyciu 
n iem ieckich  delegatów. Ujrzałem przez ok
no, m iędzy drzewam i, pod strugami deszczu 
4 ludzi, idących po błocie.

„O to  —  cesars tw o  n iem ieck ie“ — po
w iedzia łem  so b ie  —  „ono jest  zwyciężone 
i prosi o pokój. Doskonale . Będą po s tę 
p o w a ł  tak,^jak wróg zasługuje. Będę tw ar
dy i zimny, lecz  nie b ru ta ln y “.

W prowadzeni do  m ego wagonu N iem 
cy mieli twarze blade, lecz byli w ypros to 
wani. E rzb erg er  urywanym głosem  popro
sił, bym pozwolił im się  przedstawić- Z a
m iast odpow iedzi zapytałem: „Panow ie  m a 
ją dokum enty?  Spraw dzim y je". D okum en
ty były podp isane  przez kanclerza  Maksa 
Badeńskiego. „A więc czego panow ie ży
c z ą “ — zapyta łem . „Przyszliśm y po t o “, 
zdławionym g łosem  odrzek ł  E rzberger,  „by 
się  po inform ow ać o warunkach zaw iesze
nia b ro n i“. O s tro  przerw ałem  mu: „Nie 
m am  d la  panów żadnych propozycyj“. ( Je 
dyny tylko raz byłem  w zględem nich o- 
strym.) Niemcy zam ienili  spojrzenia. „Do
brze, rzekł hr. Obendorf, n iech  p. m arsza 
łek  powie nam, jaką  fo rm ę  m am y nadać  
naszej prośbie. Zgadzamy się prosić  o za
w ieszenie  b ro n i“ . „Jeśli to jes t  prośba  for
m alna , p roszę  usiąść. O dczy tam  nasze  
w a ru n k i“. P o  odczytaniu każdego p a ra 

grafu spog ląda łem  na Niemców, gdy tłó- 
m acz  przek łada ł na język niemiecki. T w a
rze de legatów  zmieniały się stopniowo. 
B ladość  n iezm ierną  zauważyłem u gen. 
W interfelda. Zdaw ało  mi się  nawet, że on 
płakał.

Po  odczytaniu  ca łego  teks tu  pow ie
dzia łem  krótko: „Daję panom  ten  teks t  i 
żądam  odpowiedzi po 72 godz inach“. „Na 
Boga, panie m a rsz a łk u ”, zawołał Erzberger, 
n iech  pan nie zwleka i w net p rzerw ie  w al
kę. Wojska nasze  są we władzy anarchji .  
Nam  grozi bolszewizm. Zaraza  ta  m oże 
ogarnąć ca łe  Niemcy i do trzeć  do F ranc ji”. 
O dpow iedziałem : „Mnie nic nie obchodzi 
s tan  waszej armji. Nietylko nie zap rze 
s tan ę  ofenzywy, lecz wydam  rozkaz u de
rzenia  ze zdwojoną energją . Je sz c z e  raz 
pow ta rzam  — m acie  do  nam ysłu  72 go
dz iny“.

Niemcy wstali i opuścili wagon. Dwie 
noce  nas tępne  Foch  nie zmrużył oczu, 
gdyż radjo  na wieży Eiffla o trzymało wia
dom ość  o rewolucji w Berlinie. W ytwarza
ła  się w ięc  całk iem  nowa, n ieznana sytu
acja. W ieczorem  10-go Foch przypom 
niał de lega tom , że te rm in  upływa nazajutrz
o świcie, i że m ają  przyjąć warunki lub 
odjechać.

W godzinę później za te lefonow ano z 
Paryża, że wieża Eiffla o trzym ała  z B erli

na d ep eszę  dla de legatów  niemieckich, 
podp isaną  przez kanclerza  E berta  i upo 
ważniającą do  przyjęcia warunków. „Nie 
m ogłem  już za sn ą ć “ opow iada Foch. — 
„O godz. 2-ej w nocy przybyli Niemcy, 
prosząc, by w obec wybuchu rewolucji m o 
gli za trzym ać jaknajwięcej karabinów m a
szynowych. Pozwoliłem zostawić 5000 tych 
karabinów i 100 au t  c iężarowych. Um owę 
podpisali o godz. 5,15 rano, dużem i ner- 
wowemi literami. O godz. 7 wyjechałem 
do Paryża, o 9 w chodziłem  do C lem en
ceau. Spojrza ł na m nie ponuro, był nie 
w hum orze. „Pew no poczynił pan u s tę p 
stwa N iem co m “ — zapytał. Z am ias t  o d 
pow iedzi wręczyłem  m u dokum ent i za 
żądałem , by o godz. 11 s trza łem  a rm a t 
nim obw ieszczono o ukończeniu  wojny.

„P an ie  P rezes ie  Rady ministrów, ja 
swoją p racę  ukończyłem. Teraz  zaczyna 
s ię  pańska  p ra c a ” — rzekłem  wychodząc.

Jak ież  były warunki kapitulacji?  N iem 
cy mieli wydać 5,000 arm at, 30,000 karab. 
masz.,  3000 moździeży, 2000 aeroplanów ,
5,000 lokomotyw, 150,000 wagonów i 5000 
w ęglarek . W ciągu 2 tygodni miały być 
odtransportow ane  do Anglji łodzie  p o d 
wodne w liczbie przeszło  160, flota w iel
kich ok rę tów  bojowych w c iągu tygodnia 
m ia ła  być od d an a  Anglji..  Zm iana granic 
n iem ieckich  i odszkodow ania  za n ies łycha
ne spustoszen ia  m iały być wyznaczone 
później .  Kto zna N iemców, wie dobrze, 
że  w razie  zwycięstwa narzuciliby  w arun
ki nierównie cięższe.

Z tej wielkiej zdobyczy my, Polacy, 
nie dosta liśm y nic P ozostaw iono  nas b e z 
bronnych wśród bandy zbójów. Podczas  
wojny zniszczono nam  1 i pó ł miljona bu 
dynków, w tem  1000 kościołów, wycięto 
lasy, zag łodzono : ludność, uprow adzono 
gw ałtem  robotników do Niehiiec, zn iszczo
no celowo przemysł.

Wogóle spustoszenie  Polski w s to 
sunku do jej zam ożności i ogólnych w a 
runków ekonom icznych i kulturalnych było 
w iększem , niż d ew es tac ja  F rancji i Belgji, 
którym przyznano o lbrzym ie  odszkodow a
nia i kredyty. Gdyby chc iano  nam  zapew 
nić bezp ieczeństw o  i zdawano sobie spra
wę z potworności bolszewizmu, uzbrojono 
by nas od s tóp  do głów bronią  niemiecką. 
Naw et zwykła sp raw iedliw ość  i p roste  ro
zum ow anie  nakazywały zwycięzcom inne 
za łatw ienie  sprawy. —  Ludność polska w 
N iem czech  s tanowiła  V2o> w*ęc odpow ied 
nim wysiłkiem podatkowym i pracą wła
sną zm uszona była przyczynić się do po 
wstania i u trzym ania  zbrojeń, floty, kolonji. 
W obec tego  od naszych gnębicieli n a le 
żało się nam  conajmniej 8 łodzi podw od
nych, 1 pancernik , 250 arm at,  1500 kara
binów maszynowych, pół miljona karabinów 
100 sam olotów , 150 moździeży, kilka mil- 
jardów mk. zł. odszkodow ania, wreszcie 
kolonje w Afryce, o obszarze  równym */» 
Polsk i. A jak zosta ła  za ła tw iona  sprawa 
Gdańska, M azurów, Ś l ą s k a ! Na państwo 
nasze  w ko lebce  p ad ł  złowrogi cień  Lloyd 
Georgea. Któż ma większe prawo, niż P o l
ska oburzać  się na m ach inac je  Wersalskiej!

OO
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Fiasco, klapa!
Kom uniści na w idow ni

Na czwartek, 1 sierpnia, ko
muniści „przygotowali“ pucze niby 
antywojenne: w obronie Rosji So
wieckiej. Wiele krzyku było do
okoła tego, wiele bibuły podrzu
cono, ale w rezultacie wyszło fia
sco ! Kompletne. Wielu „mache- 
rów“ i „kombinatorów“ komunisty
cznych lub wręcz płatnych agentów 
M o s k w y  policja unieszkodliwiła 
przed czasem, niemniej jednak za
powiedziane „demonstracje“ spa
liły na panewce.

Zagranicą jedynie były rozru
chy komunistyczne w Niemczech 
i Francji.

oo

0 godziny nadliczbowe
w przemyśle ceramicznym
W tych dniach  Apelacyjny S ąd  Pracy 

w W arszawie rozpatrywał spraw ę, zg łoszo
ną przez ¡jednego z pracow ników  przeciw 
firmie, która  nie p łaciła  za nadliczbowe 
godziny. S ąd  uwzględnił skargę i zasądził 
od  firmy za 5 lat w s tecz  należność , a nie, 
jak dotychczas, tylko za 6 miesięcy.

R ozstrzygnięcie  to  jest bardzo ważne 
dla pracowników przemysłu ceram icznego, 
gdzie p raca  trw a po 16 godzin na dobę, 
p a lacze  zaś dyżurują na p iecach  ca łą  dobę, 
naw et niedziel i św ią t wolnych nie mają. 
Zastępstw o zaś musi wynajmować na swój 
koszt, ew. zastępuje  żona.

W związku z powyższym wyrokiem 
cały szereg pracowników ceram icznych  
w ystępuje na drogę  sądową przeciw wła- 
śc ic ie iom  cegielni za godziny nadliczbowe. 
S um a skarżona dochodzi w wielu wypad
kach do 5.000 złotych.

Pod kątem chwili

Okrutny kamienicznik
P rasa  łódzka donosi: „W dom u przy 

ul. S en a to rsk ie j  5 - 7  pracow ał w ch a rak 
te rz e  dozorcy u Kamila Asta, w łaścicie la  
tegoż domu, 30-letni Józef Kołton.

G ospodarz dom u kilkakrotnie groził 
mu wym ówieniem  i wyeksm isowaniem  z 
mieszkania , w reszcie  zaskarżył dozo rcę  do 
sądu i uzyskał nań eksmisję.

Gdy dozorca  dow iedział się o tem, 
oświadczył, że o ile eksmisja ta dojdzie 
do skutku, odb ie rze  sobie życie.

W dniu 29 ub. m. "do m ieszkania Koł- 
tona  przyszedł komornik, oświadczając 
mu, że go eksm itu je  z m ieszkania i przy
stąpił do swych czynności urzędowych. 
W idząc  to dozo rca  chwycił bu te leczkę  z 
e sen c ją  oc tow ą i wypił jej zawartość.

Po chwili sąsiedzi usłyszeli jęki d e 
na ta  i zawezwali pogotowie, którego lekarz 
po ^przepłukaniu  m u żołądka, odwiózł go 
w stan ie  bardzo  ciężkim  do zbiorni m iej
skiej. Zona na w ieść  o sam obójs tw ie  m ę 
ża dos ta ła  a taku histerji .“

Czy kom entarze  jeszcze p o trzebne  ?

Zatarg chińsko - rosyjski
a Polacy

Znakomity pisarz, W acław S ie
roszewski pisze w „K urjerze P o 
rannym “:

P ó łnocna  część  N andżurji ,  a takow a
na przez wojska sowieckie , p rzeds taw ia  
kraj s łabo zaludniony, a le  obfitu jący w bo
gactw a m ineralne, leśne, rybne i najw spa
nialszy na św iecie  zw ierzostan .

Na s tep ach  podgórsk ich  .w łóczą się 
naw et s tada  dzikich koni. Na b rzegach  
jezior i rzek m oc  w odnego p tac tw a , a w 
zaroś lach  dużo kuropatw , c ie trzew i,  b ażan 
tów. Wszystkie prawie rzeczki, płynące do 
Amuru i Sungari, m ają z ło tonośne  dno... 
G leb a  żyzna, ale zaludnien ie  bardzo  s łabe . 
Dopiero po drugiej s t ro n ie  gór Chingań- 
skich pojawiają się liczne chińskie  osiedla  
i obszary  uprawnej s ta rann ie  ziemi. Kolej 
M andżurska przebywa p rze łęcz  Chingańską 
przez długi tunel, wykopany z wielkim t r u 
d em  przez polskich  inżynierów przed  laty 
dw udziestu  p ięciu. N ajwiększe miasto w 
tej części M andżurji, uw ażane za jego s to 
licę, jest  200,000 m. Charbin nad  rzeką 
Sungari,  ważny ośro d ek  handlow y i po l i 
tyczny.

Losy tego m ias ta  i wogóle Mandżurji 
nie są w cale  dla nas obojętne, gdyż kraj 
ten  dzięki zam ieszkującej ją polskiej em i
gracji jest bazą  naszej handlowej ekspan
sji na Chiny.

Ekspansja  ta os ta tn iem i czasy p o 
myślnie rozwijała się i szybko wzrastała. 
Zbyt naszych towarów z p a ru se t  tysięcy 
w zrósł do 2,000,0o0 zło tych i obiecyw ał 
zwiększać się stale w m iarę  u lepszenia  i 
u łatw ienia  transportu  towarów. Towary 
z Polsk i szły koleją trans-syberyjską lub 
m orzem . P ie rw sza  kom unikacja  choć  k ró t

sza  była n iedogodną, gdyż dużo  tow arów  
ginęło, a te  co  przychodziły  podaw ane  by
ły przez bolszew ików  za wyroby rosyjskie; 
kom unikacja  m orska  pozostaw ała  w więk
szości n iem ieckich , „co też ■ nie sprzyjało 
jej rozwojowi. Dzięki jedynie energji i 
p rzeds ięb io rczośc i  naszych rodaków  os iad 
łych w C hinach, hand low e s tosunki Polski 
z n ieprzebranym  rynkiem chińskim  rozw i
jały się pom yśln ie  i wyroby nasze  zyski
wały sobie  uznnanie.

Em igracja  nasza ogniskuje  się p rz e 
ważnie w Charbinie , gdzie mieszka około
3 tysięcy polaków, przew ażnie  kupców i 
rzem ieślników. Dawniej byli to i p rzew aż
nie pracow nicy kolejowi, a le  bo lszew icy  
po objęciu zarządu  kolei wymusili na dy
re k to rach  ch ińsk ich  usunięcie  urzędników 
i robotników poiskich. Rodacy nasi m u 
sieli szukać  innego zajęcia, co odbiło  się 
szczęśliw ie na handlowych s tosunkach  pol
sko-chińskich.

W razie zajęc ia  M andżurji p rzez Bol
szewików, czekają  rodaków naszych nowe 
prześ ladow ania ,  rozwijający sie pomyślnie 
handel zam rze , koncesje  leśne, fabryki i 
warsz ta ty  rzem ieś ln icze  zostaną  zag rab io 
ne i zniszczone, ludzie  rozpędzeni.  Kultu
ra lne  placówki miljonowej w artości, s tw o
rzone z takim  trudem , jak: „G ospoda  P o l
s k a “ , gim nazjum , szkoły i ochronk i para-  
fjalne, kwścioły, bibljoteki i t. d. upadną  
a dz ia łacze  nasi b ęd ą  zmuszeni a lbo uc ie 
kać, albo dostaną  się  do więzienia.

O bow iązkiem  Rządu polskiego jest 
za jęc ie  się zaw czasu  losem tej ważnej n a 
szej placówki na Dalekim W schodzie  i z a 
oszczędzenia  jej ile można c iężk ich  s tra t  
i przejść.

Kącik gospodarczy

Eksport towarów włókienniczych

Sprawy robotnicze.

pięciodniowy tydzień pracy
v  przem yśle budowlanym w jf. Jorku

Biuletyn urzędu  em igracyjnego  p o d a 
je w rubryce  „A m eryka“ następującą  in
formację:

Zw iązek m urarzy w Nowym Yorku za 
warł z p racodaw cam i um ow ę zbiorową 
która przewiduje  5 dni pracy w tygodniu 
i podwyżkę p łac  z 14 na 15 dolarów dzien
nie. Umowa obowiązuje od 1 maja 1929 
r. Analogiczną um ow ę zawarło  dnia 24 
kwietnia b. r. S towarzyszenie  m ajstrów  
m urarsk ich . Liczba robotników, objętych 
um ow am i, wynosi około 150,000. P rzew i
dywane jest  w prow adzenie  5-ciodniowego 
tygodnia pracy w innych gałęz iach  p rze 
mysłu budowlanego. P raca ,  wykonywana w 
sobotę , pła tna będzie  o 50 proc. ^drożej,  
niż wynosi norm alna s taw ka  płac.

Mimo, że warunki życia w N. Jo rku  
są znacznie  d ro ższe  niż u nas —  każdy 
czytelnik zauważy kolosalną  różnicę  p ł a c !

U nas kwalifikowany m urarz  zarabia 
m aksym alnie  do 12 zł.

P rzem ysł włókienniczy więcej może 
niż inne  gałęzie naszei wytwórczości d bać  
musi usilnie o zdobywanie  odbiorców  za 
granicznych dla swoich towarów. Bowiem 
bez eksportu  nie m oże być mowy o peł- 
nem  wyzyskaniu możliwości produkcyjnych 
przzem ysłu włókienniczego.

Z okręgu łódzkiego i b ia łostockiego 
w pierwszych 5 m ies iącach  r. b. w artość  
eksportu  wyrobów włókienniczych wynosiła
22.647.000 zł., podczas  gdy w analogicz
nym okresie zeszłego roku wynosiła tylko
21.075.000 zł. Dynamika tego wzrostu za
zn acza  się coraz silniej w o s ta tn ich  m ie 
s iącach  i tak: w kwietniu r. b. w artość  t e 
go eksportu  wynosiła  4,201,000 zł., a w 
maju naw et 6,615,000 zł. W r. ub. w ar
to ść  wywozu w tym sam ym  czasie osiągnę
ła 3,650,000 zł. i 4,844,800 zł.

C echą  charak terys tyczną  tego roczne
go eksportu jest zwiększający się wywóz 
towarów wełnianych kosztem  baw ełn ia
nych. Przyczyn należy szukać w więk- 
szem  zapo trzebow an iu  wyrobów w ełn ia
nych p rzez  kraje Bliskiego W schodu, T u r 
c ję  i Hersję, wskutek nakazanej tam  e u ro 
peizacji ubiorów oraz m ożności p roduko
w ania  przez nasz przem ysł wełniany spe 
cjalnych tańszych  gatunków.

Dalsza przyczyna tego s tanu  rzeczy 
leży w polityce celnej rządu, barwników 
i chemikalji .

Szczegółow o w cyfrach wywóz na 
w schód przedstaw ia  się następująco : do

Chin i Japonji  2,119 tys. zł., wywóz na 
Bliski W schód —  do Turcji, Pa lestyny i 
Persji  rów nał się 707 tys. zł., a wywóz do 
Anglji, Ameryki i Afryki 555 tys. zł. N a
leży przytem  zaznaczyć, że eksport do  Ru- 
munji, który w ubiegłym roku spad ł dość  
znacznie w skutek panującego  tam  przes i le 
nia gospodarczego, obecnie  znowu zaczyna 
się podnosić . G łównie jednak  rośnie eks
port na Daleki i Bliski Wschód.

Jeśli  chodzi o zakupy sowieckie  w 
Lodzi, to  w obec  sprzecznych  w iadom ości 
należy s tw ierdzić , że „Torgpredstw o“ zaku 
piło o s ta tno  tow arów  bawełnianych i w e ł
nianych za 500,000 doi., na tom ias t  „Sow- 
p o ito rg” pertrak tow ał o kupno towarów za
250,000 doi. Rozmowy te  nie doszły je d 
nak do skutku, gdyż „S ow po lto rg” p ro p o 
nował weksle  na warunkach, na jakich 
Bank G ospodarstw a  Krajowego nie mógł 
gw arantow ać dyskonta.

Z powyższych cyfr wynika w całej 
pełni, że wywóz wyrobów włókienniczych 
z okręgów łódzko-białostockiego w zras ta ł  
w tem pie  bardzo  szybkiem, szczególnie , 
jeśli chodzi o m iesiąc  kwiecień i maj, że 
wywóz ten  kieruje się p rzew ażnie  do  kra
jów egzotycznych.

Co do eksportu  innych okręgów, to 
zaznaczyć wypada — bie lsko-b ia lsk i,  k tó
rego wytwory kierują się  p rzew ażnie  na 
rynki europejsk ie , zwłaszcza do kra jów  są 
siedzkich. Wywóz z tego  okręgu wykazu
je również ciągły przyrost.

Są jeszcze zyskowne przedsiębiorstwa w Polsce
5 miljonów czystego zysku

Ze św ieżo ogłoszonego bilansu jed 
nego z b row arów  warszawskich, dow iadu
jemy się, że b row ar ów przy 6 milj. zł. 
kap ita łu  zak ładow ego  (do czego doszło  
4.980 tys. zł. z p rze rach o w an :a majątku) 
d a ł  w r. z. 5 milj. zł. zysku natto .

Zysk ten  nie jest wyjątkiem w b ro 
warnictwie. Zyski browarów są tak wy
sokie, że „P rzeg ląd  P iw ow arsk i“, organ 
Zw iązku  browarów, uw ażał za p o trzebne  
pośw ięcić  cały artykuł wyjaśnieniu „rento- 
w nośc i  b row arów “ w Po lsce .

W artykule  tym czytamy:
Do tow. akcyjnych należą  u nas nie 

m ai wszystkie wielkie brow ary i pewna 
ilość  browarów średn ich , rep rezen tu jących  
łączn ie  około 50 proc. produkcji  krajowej

Odsłonięcie
pomnika Kościuszki
M agistra t m a pecha . O to  znów (po 

asfalcie!) firma W asilewski, k tóra  m a  o d 
lać  figurę Kościuszki na pomnik, nie wy
konała  na czas  zam ówienia , w o b ec  czego 
m agis tra t  wystosował do  firmy wezwanie  
re jen ta ln e  z pow ołaniem  się na umowę.

W ykonanie p łaskorzeźb  na pomnik 
ukończone  zostan ie  na czas  p rzez  f irm ę 
W agner i m ożliwe, że  i od lan ie  figury m a 
g is tra t  powierzy tej firmie.

W krótce rozpisany zos tan ie  konkurs 
na pokrycie m iedzią  pom nika, lecz w ątp li
we jest,  czy .pomnik zos tan ie  odsłonię ty  
w paźdz ie rn iku  lub lis topadz ie ,  ;jak to  po
przednio  p lanow ano.

Ciężkich dostaw ców  m a Magistrat.
O O

Z wycieczek krajoznawczych

Niebieskie źródła 
pod Tomaszowem

O niecały k i lom etr  na w schód od  T o 
m aszowa M azowieckiego, a o trzysta m e 
trów od Pilicy, na tery to r jum  wsi Ludwi
ków, znajdują się  przep iękne  Ź ród ła  N ie
bieskie, nazw ane tak od  barwy wody, która  
z nich tryska.

Śród  łąk szm aragdow ych kobierca wi
dnieje  lazurow a pow ierzchn ia  stawu. P rz e 
g ląda ją  się w niej n adb rzeżne ,  w ysmukłe 
olchy. W staw ie tym biją źród ła  błękitne.

Jasna , szafirowa ba rw a  koła odcina 
się  wyraźnie od  c iem niejszego  tła  wód s ta 
wu. Bliżej ku środkowi t ło  szafirowe po
krywa się cen tkam i wszystkich barw tęczy.

Gdy s łońce  skryje się  za chm uram i, 
nie drgają już p łatki tęczow e, w idać tylko 
na dn ie  s taw u plamy b łęk itne ,  a w głębi 
żó łtą  fon tannę piasku. Kamień, rzucony w 
wodę w pobliżu ź ródła ,  gdy opadn ie  na 
dno, przybiera  ba rw ę  b łękitną.

W oda ź ródlana  je s t  tak przejrzysta, 
że choc iaż  źród ło  wytryska na ^głębokości 
cz te re ch  m etrów  od  powierzchni s taw u 
zda je  się, iż m ożna  ręką  ^ d o s tać  do  dna.

W oda w s taw ie  jes t  bardzo  zimna. 
Butelka, napełniona w odą  ze źród ła  i za 
korkow ana, pęka. W chłodnych  i szybkich 
n u r tach  stawu żyją sreb rzys te  pstrągi.

W pobliżu wschodniego  brzegu stawu 
znajdują się dwa 'inne  źródła , z których 
bije w o d a  błękitna. A n ieco dalej jeszcze  
kilka mniejszych.

Woda ze stawu odpływa strum ykiem , 
zwanym Strugą Źródlaną , do  l ilicy. S taw  
źródlany położony jest bardzo  malowniczo: 
nad  brzegiem  m ały  gaik olszyny, śród  szm a
ragdowych łąk sina wstęga Pilicy, a za nią 
panoram a  Tom aszow a M azowieckiego.

S tan is ław  Rumszewicz.

od 6 miljonów kapitału
a ich p rzec ię tna  zyskowność wydawaćby 
się m ogła  norm ą ren tow ności dla całego 
naszego piwowarstwa. W stosunku do ka
pita łów zakładowych browary te  w roku
1927 wypłacały akcjonarjuszom  od 12 do 
16 p ro cen t  dywidendy po ob liczeniu  r e 
zerw na instytucje, poda tek  dochodowy i 
różnych innych odpisów, zgodnie z uch w a
łami walnych zgrom adzeń . Zyski b ru t to  w 
niektórych w ypadkach dochodziły  n iem al 
do 50 proc. całego kapita łu  zakładowego, 
Wymowa suchych cyfr d op row adz ić  m oże 
profana, n ieobeznanego z is to tnym  s tanem  
rzeczy, do fałszywych wniosków na te m a t  
ren tow ności piwowarstwa. W prak tyce  
przynosi to  pow ażne trudnośc i  b row arom  
przy usta lan iu  wysokości poda tku  d o ch o 
dowego, a czasem  naw et przynosi szkody

„Sierpniówka“
W ie lk a  Z a b a w a  le in a  

Zarządu  O kręg. N .P .R .-Lew .
Sta ran iem  komisji dochodów  n ie s ta 

łych partji u rządzoną  zosta je  Z abaw a leśna  
w lasku  p. Langego pod  nazw ą „Langów ek" 
w R adogoszczu w dniu 25 sierpnia. P o c z ą 
tek  o godz. 1-szej po poł. Moc różnych 
atrakcji: gry sportow e, biegi, [strzelanie [do 
ce lu  za nagrodam i, konkurs  p iękności pań 
występ śpiewaczy chóru  robo tn iczego  „ P o 
bu d k a“ sala tańca  na św ieżem  pow ietrzu  
specjalnie zbudow ana, o rk ies tra  d ę ta  4 ] -go 
pułku  artylerji.

w ubieganiu się  o ulgi ce lne  przy sp ro w a 
dzeniu artykułów inwestycyjnych.

A więc p rzedsięb io rs tw a , osiągające  
tak  fan tastyczne zyski, m artw ią  się, że  p o 
da tek  dochodow y jes t  im w yznaczany  w 
odpowiedniej do  zysków wysokości oraz 
nie wstydzą się dom agać  ulg celnych.

Zdawałoby się — że kto osiąga 5 m il
jonów zł. zysku od  kapita łu  6 milj., tem u  
nie wypada dom agać  się ulg, ani targow ać
o wysokość poda tku  dochodow ego.

Niestety  jes t  p rzeciw nie.
Poza in te re sem  ogólnopaństwowym  

wchodzi tu  również w grę  in te res  konsu
m enta.

Jeże l i  ludzie mają  pić, to  lepiej, by 
pili piwo niż wódkę.

A ty m czasem  piwo to jes t  n a d m ie r 
nie  drogie: za bute lkę  piwa pob iera ją  n ie 
które  re s tau rac je  1 zł. 65 gr.

Gdy się ioh oskarża o l ichwę, t łom a- 
czą się  wysokiemi cenam i, jakie p łacq  
b row arom .

Tak  to  m iljonow e zyski brow arów  — 
„bokiem  w y łażą“ konsum en tom  piwa.
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Prawo i „Libermanizm“
ii.

I d a rem n ie  o s trzega  opozycjonistów 
przed  zb łaźnien iem  p. Bartę], który w tym 
wypadku m iał is to tn ie  dobry  nos. L ib e r 
m anizm  kosz tem  os ta tecznego  ośm ieszen ia  
Sejm u chce  m ieć  w ątpliwą satysfakcję  zwy
c ięstw a »p raw a” nad ideą  prawa i nie 
cofa się p rzed  trybunalskim  hum bugiem .

Dlaczego ? Dlatego, że opozycja s e j 
m ow a zdem oralizow ana, zbita i skopana 
w ywleczeniem  na światło dz ienne  całej 
ohydy kulisów sejm owych, nie m ia ła  odw a
gi wystąpić przeciw  rządowi na te ren ie  
sejmowym, że taż opozycja w obec m o ż l i 
wości nowych wyborów do sejmu chc ia ła  
m ieć  „m ocny“ a rgum en t dla demagogji 
w iecowej, d la tego , że taż opozycja  nie 
chc ia ła  naw et za c e n ę  obrony honoru se j
mu naraz ić  się na m ożliw ość  ustąp ien ia  
rządu.

„P rzem ów ił  dziad  do o b ra z u “—  wy
mowny, arcymowny Lieberman p łakał i 
skarżył się p rzed  Trybunałem  S tanu , m ó
wił i udowodnił, jak bardzo boi s ię  Mini
s tra  Spraw  Wojskowych i żądał,  aby, ze 
względu na tę  p rzeogrom ną bojaźń ropu- 
szego s tada  opozycji sejmowej przed  |Mar- 
szałk lem  Piłsudsk im , położono na o ł tarzu  
liberm anizm u przysłowiowego „ ś lu sa rza” — 
Czechowicza.

T rybunał S tanu  w orzeczeniu  swojem  
oświetlił  całą  ohydę i n icość m ora lną  s t a 
nowiska Lieberm anów.

W skazał im na prawa, o jakich za 
pomnieli, w skazał na obowiązki, jakich nie 
wykonali i odrzekł się s tanow czo  od roli 
wyciągającego kasztany z ognia, zos taw ia
jąc tę  przyjem ność opozycyjnym, praw ni
k o m “.

L ieberm anizm  przegra ł dokum entn ie , 
p rzegra ł bez  m ożnośc i  odw rotu  i ucieczki. 
O rzeczen ie  T rybunału  trzym a go na w ię
zi n iefałszowanego prawa i zm usza do o* 
tw arte j  gry. L iberm an nie chc ia ł  zwy
c ięs tw a  is to tnego  prawa i będz ie  m usia ł na 
nie pa trzeć ,  liberm anizm  nie chcia ł  m ery 
torycznej dyskusji w S e jm ie  nad p rzek ro 
czen iam i i będzie  ją m usia ł  p row adzić , 
L iberm anizm  nie chc ia ł  wydać bezstronnej 
oceny  dz ia ła lnośc i rządu  i będz ie  ją m u 
siał  wydać, liberm anizm  chciał zasłonić 
Piłsudskiego osobą  Czechowicza i będzie  
m usia ł pa trzeć  w oczy tem u, który jes t  S u 
m ieniem  i P raw em  Polski.

I dopiero , gdy spraw a b. m inistra  
C zechow icza znajdzie się tam , skąd wyjść 
nie powinna t. j. w Sejm ie ,  ujawni się  o- 
czom  całego sp o łeczeństw a  jej t re ść  za 
sadnicza: walka ludzi małych i podłych, 
walka opozycyjnych „pajaców “ se jm o
wych, ludzi karjery  i in te re su  z ty m  wiel
kim Człowiekiem , k tóry podniósłszy b rze 
m ię  walki o l’olskę w zaran iu  swych m ę 
skich lat, dzięki sw em u geniuszowi, n ie 
skazitelnej prawości charak te ru ,  czystości 
rąk i sumienia, dzięki umiłowaniu najod-

d ańszem u  tej Polski całej i z jednoczonej, 
tę  ca ło ść  i z jednoczen ie  Jej osiągnąwszy, 
osiągnie i Je j  w ew nętrzne  odrodzen ie .

Na gruzach  fałszywei Tgry, bez ideo- 
wych posun ięć ,  zgnilizny m ora lne j l iber
m anizm u zatknie zwycięski sz tandar  pol
skiego P r a w a !

Karol S. P.

Łódź sią europeizuje
Łódź co raz  bardziej upodobn ia  się  do 

m iast zachodn io -europe jsk ich , czego do 
w odem  jest  fakt, że  naw et pod w zględem  
organizowania  im prez również naśladujem y 
inne kraje Europy zachodniej.

Jako  przykład służyć m oże zabawa w 
„Ju l janow ie“ w dniu 4 b .m .  gdzie jeden 
z gości na podstaw ie swego biletu wejścia 
o trzym a bezp ła tn ie  wspaniały sam ochód , 
bez  żadnego losowania.

O rganizatorzy zabawy ustalili num er 
b ile tu  wejścia, k tórego posiadacz  będzie  
mógł w łasnem  au tem  po jechać  z „Juljano- 
w a" do  dom u, nie p łacąc  zań ani g rosza , 
a poza tem  m nóstw o  n iespodzianek  czeka 
gości zabawy niedzielnej, której już tylko 
zapow iedź wywołała niezwykłe za in te re so 
wanie. 237

Kupuj tylko polski towar.

Ludność Polski
W edług danych Głównego Urzędu S ta 

tystycznego na dz ień  1 stycznia r. 1929, 
ludność  Polski wynosiła 30,408,247 głów, 
z czego na w ojewództwa cen tra ln e  przypa
da 11,760,178, na województwa w schodnie  
5,136,086, —  na województwa zachodn ie  
4,320,445, — na w ojewództwa południow e 
8,191,539 głów. Z a ludnien ie  w P o lsc e  w 
roku 1928 wynosiło 29,996,646 głów, w 
r. 1927 —  29.638,097, w roku 1926 — 
29,293,996 w dniu zaś 30 września  r. 1921 
w edług sporządzonego  wówczas spisu  u- 
rzędow ego wynosiło 27,201,342. W czasie  
więc od 30 września  1921 r. do  1 stycznia 
1929 r., czyli w ciągu s iedm iu  lat i t rzech  
miesięcy ludność  Polski w zrosła  o 3,210,90 
głów.

O  O»

Studenci w Polsce
I odług  zes taw ien ia  minist. oświaty w 

roku 1927/28 było w P o lsce  41.734 s łu ch a
czów szkół wyższych, w tej liczbie  30.484 
m ężczyzn i 10.660 kobiet.

Na praw ie było 8.758 mężczyzn i 812 
kobiet, na medycynie 3.227 m. i 640 k. na 
fa rm aceu tyce  292 m. i 330 k . na  wetery- 
narji 691 m. i 9  k., na den tys tyce  75 m. i 
335 k., na filozofji 6.729 m. i 7.002 k., na 
ro ln ic tw ie  1.523 m. i 332 k., na  kom uni
kacji 1.497 m. 16 k., na a rch itek tu rze  676 
m. i 84 k., na m echan ice  1.781 m. i 12 k., 
na  chem ji 778 m. i 112 k., na miernictwie 
382 m. i 18 k., na górnictwie 535 m. i Ok., 
sztuki piękne 356 m. 245 k., nauki hand lo 
we 2.163 m. i 638 k.

PARK „JULJANOW
Niedziela 4-go sierpnia r. b.

Wielka Zabawa Ogrodowa

r W spaniały 
podwójny program wytwórni 

First National
—  I —

Bezpłatnie! 1%. ■  | ^  Bezpłatnie! 
6-cio cylindrowa JK, ? Otrzyma kto ?

kareta.
Jeden z posiadaczy biletu wejścia. Przechowujcie bilety wejścia.
N u m e r  te g o  b i l e tu  ogłoszony zostanie  podczas  zabawy, a nazajutrz  w dziennikach* 

Auto do obejrzenia  w firmie Z. Dmowski i S-ka, P io trkow ska 150.

Tańce. Niespodzianki. Konkurs piękności. Rakiety.
O gród otwarty od 8-ej rano. W ejście  1 zł. dla m łodzieży  50 gr.

W razie niepogody zabawa odbędzie  się 11-¡go sierpnia.

Szkarłatne Róże i Czerwone Usta
—  i i  —

Panienka z barem na kółkach
W spaniała i lu s trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.

Początek  przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na  1 seans od 1 zł. w soboty 1 niedz. od g. 1? do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł

ODEON WODEWIL CORSO
» FLORENCE WIDOR f  Monumenta'\eier yithodu iycia dale‘ ♦ Wielka •>arada w powietriu »•L (

w egzotyczno-salonow ej sztuce p. t.

WOJNA
KOBIET

♦
ł
*

I

kiego

LON CHANEy
„Mistrz Maski” w obrazie p. t.

Mandaryn Wu
Orły Wojenne

W pozostałych rolach: Æ W rolach kobiecych:

T. von Eitz, R. Steward i Hedds Hopper. 4  Anna May Wong i Renée Adorée
Nad program: FARSA. Jk Nad program: FARSA.
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) Emocjonujący dtam at wojenno-lotniczy. I  

W rolach głównych:

Raymond JCeane i jjarbara Kent
Nad program: FARSA.
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D la dorosłych:
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Człowiek Śmiechu
W rolach głównych:

Conrad Veidt i Mary Philbin
N astępny program: „Śpiewaczka u licy R osita“.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i św ię ta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. N&

Ciernista Droga
Księżny Woroncow

D la m łodzieży:

Żelazny Człowiek
Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapióskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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seansów o godz. 3 30. W soboty 
atni soi

1 seans ceny mlejso zniżone 

UWAGA: Kino w ogrodzie bez w zględu na pogodę.
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Wydawca Zarząd W ojewódzki N. P . R. Druk F. R ydlew skiego, S ienkiew icza 35, T elefon  6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


